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Nasze zadania
Obywatele! Rodacy! Po jednogłośnem zawie­

szeniu R. R. U. przez cały Komitet W ykonawczy 
w dniu 6 maja 1935 r-. zwolennicy program u b. 
R. R. U., mamy Poważne zadania do spełnienia. 
Bóg Chrystus, Ojczyzna i zgłodniałe lud domaga 
się od nas, byśmy zadania nasze patriotyczne 
spełnili uczciwie, sumiennie i Przykładnie. Pod­
kreślam, iż jesteśmy potrójnymi sługami i to sługa­
mi Chrystusa Boga, sługami wielkiej Ojczyzny i 
sługami biednego ludu, a to nie tylko w  słowach, 
lecz w czynach, w  trudach codziennego życia. 
Najsampierw powinniśmy agitować na rzecz tygo­
dnika „Frontu Polski Zbudzonej", następnie należy 
werbować pracujące osoby do CZZP. i z naszego 
otoczenia usuwać plewy, kgkol. złodziei grosza 
publicznego, oszustów, bandytów pióra i szkodni­
ków państwa- t Obowiązkiem dalszym, lecz nie­
mniej ważnym, jest Propagować nasz program go­
spodarczy CZZP. Stać Sie  musimy pożyteczna pla­
cówką społeczną na zagrożonych kresaoh. bv pań­
stwo z nas miało jaknajwięcej pożytku.

Obywatele! Rodacy! Z podwójna energią Po­
winniśmy zakładać w każdej miejscowości, w każ­
dym w arsztacie pracy placówki CZZP. Niema 
dwóch zdań, iż zwycięstwo bezpartyjnego i pro- 
rzadowego CZZP. jak i przeprowadzenie progra­
mu CZZP. może nasza gospodarkę uzdrowić i spo­
wodować, że bezrobocie zostanie w  kilku miesią­
cach zlikwidowane.

Obywatele! Rodacy! Żądamy zjednoczenia 
całego ruchu zawodowego i Przeprowadzenia u- 
społecznienia oraz unarodowienia ciężkiego Prze­
mysłu, jak kopalń, hut itd., podniesienia stopy ży­

ciowej w szerokich warstwach społeczeństwa, po­
lepszenia ustawodawstwa socjalnego, rozpoczęcia 
regulacji rzek, budowy mostów, rozbudowy sieci 
kolejowej, budowy autostrat, redukcji podwójnych 
i potrójnych poborów, zniżenia wygórowanych 
pensyj, skasowanie nadmiernych Stanowisk _ kiero­
wniczych w przemyśle, zaprowadzenia większej 
opieki nad inwalidami, wdowami, sierotami itd. 
Dopiero po zaprowadzeniu kary śmierci dla w szy­
stkich złodziei grosza publicznego (i dla ewentl 
złodziej nawet w  naszych szeregach). Polska sta­
nie sie najszczęśliwszym i najpotężniejszym kra­
jem w Europie. 1

Obywatele! Rodacy! Po nieodżałowanej śmiet 
ci śp. Józefa Piłsudskiego, Wielkiego Budownicze­
go Polski, Ojca Narodu, jesteśmy zobowiązani na 
zagrożonych kresach czuwać i stać na straży in­
teresów Państwa, chociaż nam się niesłusznie czę­
sto krzyw da działa. Nie damtv sie zwieść z drggi 
uczciwej pracy społecznej przez parszywe jedno­
stki. które chociaż b y ły  złodziejami grosza pu­
blicznego, zdołały się wkraść w nasze szeregi, by 
nas od w ew nątrz ideowo załamać. Kąkol i zgnili­
zna od nas odpadnie. Zgnilizna zawsze sama od­
pada. tak 'jak Przegniłe jabłko lufo gałązka sama 
odpiida od zdrowego pnia. Daremny trud naszych 
przeciwników, gdyż dobro musi zwyciężyć. — 

Nasza idea — nasz program gosoodarczy i na­
sza praca społeczna jest błogosławieństwem ! dla 
Polski i [pokrzywdzonego ludu. —

Zdobywajcie abonentów! W szyscy do CZZP !
Józef Kowal-Lipiński.

Żydowski „uczciw y”  sposób zarobkowania
Czemże było żydostwo dla państwa polskiego 

i jego narodu, czemże obecnie jest. i czemże może 
być, jeśli nie napotka na zorganizowany odpór ze 
strony narodu, którego gościny nadużywa, niechaj 
świadczy fakt, jaki miał miejsce w  nadgranicznem 
mieście Zbąszeniu (granica celna z Niemcami).

W ubiegłym miesiącu władze skarbowe w ykry­
ły i zlik-widowały żydowską tajną hurtownie skór, 
mieszczącą się w domu gminy żydowskiej i pro­
wadzoną przez żyda Najmana, kantora synagogi i 
rzezaka. Interes szedł, a żydki zacierali ręce z ra­
dości. ciesząc się. że jednem machnięciem reki ni­
szczą polslki handel i naciągają skarb państwa — 
boć płacić powinni podatki tylko goje.

Trzeba dodać, że łdijentelę Najmana stanowili 
Polacy. Ludzi tych, widocznie nie wzrusza nędza 
mas robotniczych, wegetowanie rzemiosła rdzen­
nie polskiego, gdyż miast udzielić poparcia Pola­
kowi, zanoszą ciężko zapracowane złote polskie 
do żydowskiego lichwiarza, okradającego skarb 
państwa.

Największy już czas, aby zrzucić zasłonę z o- 
czu, sporzeć prawdzie śmiało w oczy i nawrócić 
z błędnej drogi. Bo pamiętajmy, że żydostwo, ta 
paspżytnioza jemioła, tocząca organizm narodu, tak 
długo u nas będzie gościła i oszukiwała „głupich” 
gojów, dopóki my Polacy, ze swej strony udzielać 
będziemy jej poparcia. H. M.

W izyta hitlerowców śląskich w  Bytomiu
30 członków „Hitlerjugend — Juigendgruppc 

des Deutschen Volksbundes“ z wojew. śląskiego 
wyjechało w dniu 1 maja do Bytomia f wzięło u- 
dział w  zjeździe niemców zagranicznych. „Deut­
sche Ostfront”, bytomski organ hitlerowski refe­
rując, pisze; że młodzież hitlerowska niem. Volks- 
bundu bawiła się świetnie, Nastroje podniecały śpie­

w y „Sturm und KampfliedePu", ogniste mowy 
wygłaszane do braci i sióstr jęczących w Polsce, 
Przez porucznika S- A. Kaula i Pułkownika Kue-
hna. Późnym wieczorem wśród entuzjastycznych 
okrzyków i trzykrotnych „Siag Heil auf Volk u. 
Fuehrer” powróciła wycieczka do Katowic.

20 wagonów pomarańczy wrzucono do morza
Z Bukaresztu, w Rumunii, donoszą, że w 

porcie Konstanca wyrzucili kupcy rumuńscy mil- 
fon Pomarańcz, naładowanych w 30 wagonach, do 
morza, w obawie przed spadkiem cen pomarańcz 
na rynku rumuńskim. Tysiące łudzi zebrało się 
nad brzegiem morza, przyglądając sie z oburze­
niem, jak skrzynie z pomarańczami przewożono

na tratwach na pełne morze i wrzucano do wo­
dy. Mieszkańcy Konstancy usiłowali dotrzeć na ło­
dziach do okrętu,z którego zrzucano skrzynie z po­
marańczami do wody, co im sie jednak nie udało. 
Morze pochłonęło miljon Pomarańcz na oczach ty­
sięcznych rozgoryczonych tłumów-

PROGRAM GOSPODARCZY
Radykalizm, istotna cecha naszego ruchu, w y­

maga od nas w każdej diedzirrie życia społeczne­
go czynnej postawy. Kryzys gospodarczy nie jest 
stanem koniecznym, wobec którego jesteśmy bez­
radni, dla nas zło, jakie on w sobie zawiera, jest 
-onajmniej pobudką do stworzenia sposobów jogo 
usunięcia, a więc do budowania ustroju gospodar­
czego, opartego na lepszych zasadach.

Pierw szą z nich jest zasada sprawiedliwości 
społecznej, do której ludzkość dąży od wieków 
Poprzez zniesienie niewolnictwa, wyzwolenie wło­
ścian z poddaństwa, likwidację przywilejów sta­
nowych, oraz hasła Wielkiej Rewolucji Francuskiej.

Zasada sprawiedliwości społecznej winna o- 
bejmować swoim zasięgiem całe społeczeństwo nie 
uznając żadnych klas, żadnych różnic społecznych 
ani jednostkowych poza temi. które stw arza pra­
ca. Praca winna być wyłącznym momentem, de­
cydującym o prawie jednostki do życia w  łonie 
danej grupy społecznej oraz miernikiem jej istotnej 
wartości. Najbardziej pierwotne Poczucie spraw ie­
dliwości wymaga, aby była równowartość praw  i 
obowiązków, aby wysiłek jednostki znalazł swój 
ekwiwalent w wynagrodzeniu materjalnem.

Dochód właściciela fabryki znacznie przewyż­
sza jego potrzeby, gdy zarobek robotnika ledwie 
wystarcza na jego najprymitywniejsze utrzymanie.

Własność prywatna jest eksluzywua, należy 
tylko do jednostki, jej daje nieograniczone praw o 
do czerpania zysków, jej zatem interes p ryw atny  
staw ia przed oczy. Interes społeczny natomiast 
wymaga społecznej własności wytwórczej, (przyna­
leżności ogółu dóbr produkcyjnych do ogółu jedno­
stek. W ówczas dopiero jednostka zdaje sobie spra­
wę, że szkodząc drugiemu, uderza jednocześnie 
w dobro własne, mieszczące się w ogólnej własno­
ści społecznej, dla której wzbogacenia pracują 
wszyscy.

Realizacja tezy, ze praca jest jedynym pro- 
bierzem wartości człowieka, pozostanie fikcją do 
chwili, kiedy niczem nieograniczona pryw atna 
własność środków (warsztatów) produkcji nie ule­
gnie uspołecznieniu. Dążymy więc do uspołecz­
nienia własności produkcyjnej, i to tylko tej. ona 
bowiem jest środkiem wyzyskiwania mas robotni­
czych; nie uspołeczniamy natomiast własności 
konsumcyjnej, każdy bowiem człowiek ma — za­
leżnie od swych zainteresowań, zdolności i innych 
cech charakteru — różną skale potrzeb, których 
szablonowe zaspakajanie doprowadziłoby w kon­
sekwencji do zniekształcenia natury ludzkiej i do 
zniszczenia szeregu wartośćioiwydh jej pierwiastków.

W prowadzenie w  życie postulatu uspołecznie­
nia własności (w przeciwstawieniu do upaństwo­
wienia, czyli oddania jej w  ręce biurokracji) w y­
maga stworzenia takich form gospodarki, któreb} 
uwzględniając zasadę sprawiedliwości społecznej, 
koordynowały prace wszystkich członków grupy w  
ten sposób,, aby najmniejszy nawet wYsiłek ludzi 
nie poszedł ńa marne.

Osobnego omówienia wymaga program wiej­
ski. Trzeba zasadniczo przeciwstawić sie rozpow ­
szechnianym poglądom, że wieś jest terenem nie­
podatnym do planowego kształtowania gospodar­
stwa. Drobny rolnik jest specjalnie zainteresowa­
ny zbytem produktów w większych ilościach i dla­
tego starać się winien by nietylko on ale i sąsiedzi 
produkowali artykuły w dobrym gatunku. Stąd w y­
pływ a naturalna dążność gospodarstw wiejskich 
do wzajemnego przenikania się, wspólnego ukła­
dania planów gospodarczych i wspólnej ich reali­
zacji.

Gospodarka zorganizowana na wsi jest możli­
wa do zrealizowania jedtynie przy stworzeniu wiel­
kich wiejskich warsztatów Produkcyjnych. (Poie-

m

Zdobywajcie stałych abonent dla „Frontu Polski Zbudź.”
aab
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cie wielkiego warsztatu produkcyjnego nie pokry­
wa się bynajmniej z pojęciem wielkiej własności). 
Biorąc Pod uwagę współczesną psychikę chłopa 
ro'ę tę można dzisiaj powierzyć jedynie zorgani­
zowanym sDólazielniom wiejskim, zarówno w y­
twórczym, jak i handlowym. Łączą one zalety wiel­
kiego w arsztatu produkcy.inego z dotyobczasowe- 
mi pobudkami gospodarowania (własność pryw a­
tna). Spółdzielczość traktujem y jednak nie jako u- 
strój ostateczny, lecz jako szkołę Drzyszłego kolek­
tywnego gospodarowania, stawiając sobie między 
innemi za ceł uspołecznienie psychiki chłopa (Okres 
ten może zresztą trw ać bardzo długo). Stad też 
żądając wywłaszczenia bez odszkodowania wiel­
kiej własności ro ln e ,p ad am y  stworzenia z tych 
obszarów doświadczalnych kolektywów, będących 
ośrodkami promieniowania kultury rolnej.

Rekrutacja członków tych kolektywów winna 
się opierać na dobrowolnych zgłoszeniach, gdyż, 
winni to być ludzie rozumiejący wyższość tego 
typu gospodarowania i ludzie Przesiąknięci jego 
ideałami.

Frautja-^osja
Po długich, uciążliwych rokowaniach między 

ministrem spraw  zagranicznych FrandJi — L a ta ­
łem, a przedstawicielem polityki zagranicznej Rosji 
Sowieckiej — Litwinowem oraz ambasadorem so­
wieckim w Paryżu. Potiomkinem, został zaw arty 
kontrakt francusko-sowiecki. Jest to w ostatnich 
czasach, jedno z najważniejszych wydarzeń poli­
tycznych. rąeęgącejzdecydowanie zaważyć na usta­
lenie stosunków- politycznych \v Fteropie- Traktat 
posiada charakter obronny. Przeciwnikiem nrze- 
ciw k tó rem u^ódąH ' sobie przyjaźnie ręce Fran­
cja. i Rosia, sa żądne odwetu Niemcy — Niemcy, 
po spiesznych rzbf:ojeii, gwałtownego wzrostu armji 
lądowej i marskiej. NiemcySjpęczniejące przedwo-:' 
jetim-m miiitarv zmern z dnia na dzień.

rjjafaia  i Sowiety, działając \y rainadt paktu 
Ligi Narodów przyrzekają sobie, na w ypadek nie­
spodziewanego ataku ze strony jednego z państw

europejskich, wzajemne porozumienie sic w celu 
zabezpieczenia .swojej nietykalności terytoęialTFi 
i politycznej. Pńnadto oba państw a w wypadku 
nie wywołanej przez nie wojny udzielą, sobie na­
tychmiastowej pomocy.

Traktat zawarto na iaf Pięć. Opinja nublitzna 
przyjęła sojusz francusko-sowiecki z zadowoleniem, 
pozbawionym wszakże entuzjazmu. ,,Journal des 
Ipdbats1' uważa pakt za najgorsze wyjście; Winien 
01 1  być utuzymany jedynie w ramach Ligi Naro­
dów. Nie można go bynajmniej utożsamiać z przy­
mierzeni.

W znacznym stopniu umniejsza wagę sojuliśu 
francusko-sowieckiego fakt. ie -nie bierze w nim u- 
uziain Polska, odgradzająca Rosję od Niemiec. 
Przystąpienie do sojuszu Państwa polskiego było­
by możliwe tylko pod warunkiem zapewnienia 
Polsce w tym s o j u s z u  dostatecznych korzyści.

CO TO BEDZIE? . . .
Jakże wolno, ociężale rusza się dziś świat, 

pomimo rosnącego tragizmu sytuacji klas pracują­
cych. Kryzys obecny świata trwa i rośnie przeszło 
Iai piec. Zapytać wolno, co się uczymiło d'a rady­
kalnej napraw y tych! stosunków, uderzających nę­
dzą. głodem, ruiną w ,t milionowe zastępy ludzi 
Pracy?

boskie dary żvcia. trud i znój człowieka depcze 
chciwość, niszczy żądza złota — wiecznie gtodna

1 to się dzieje m. in. i w ongi najpogodniej­
szym kraju świata, w dziewiczej, złotodajnej zie­
mi .Stanów Zjednoczonych gdzie obfitość darów 
natury jest największa, a zastępy ludzi pracy 
przyzwyczajone były do korzystania z darów. I oto 
dziś patrza oni, jak bogacze kraju tego, ubłogo- 
sławionego przez naturę, wydzierają im posiadanie 
ich ostatnie, jedyne — pracę! Prace, która w sa­
mych świtach ludzkości była już prawem człowie­
ka, Prace — która stała ^ie dobrodziejstwem jego 
i honorem, prace — która po wydarciu człowieko­
wi praw inr.ych — pozostała wierna karmicielką 
jego i władaniem. '

A u nas? Jesteśm y terenem upadku etyki, 
zwa tlenia zasad i charakterów, chaosu wierzeń, 
rozstroju ideałów, dogmatów życia nietylkalnych 
dotąd.

A pod tern wsziystkiem nędza.
Mówi o niej przerażająco statystyka Instytutu 

Koniunktur Gospodarczych z r, 1929 (z roku jeszcze 
„tłustego"). Przytoczym y tu tylko cyfry najwymo­
wniejsze, a więc: na głowę ludności w Anglji w y­
pada dochodu —- 3.328 zło tych; w  Niemczech — 
2.228 zł : we Francji — 2.120 zł., w  Austrii — 
1410 zł., w  Czechosłowacji — 1.281 zł., w  Jugo­
sławii —• 729 zł., na Litwie —• 646 zł. W Polsce 
według jednych obliczeń 828 zł . według innych 
— 6f4 zł. Jest więc Polska najbiedniejsza z państw  
Europy.

A tymczasem, zamiast tego by zwalczać nę­
dze — rządy zmuszają narody do zbrojeń, prow a­
dza do katastrofy.

Stany Zjednoczone, Japonia, W ielka Brytanja, 
Francja, Włochy, Niemcy, Rosja wydająf. około 40 
mfljardów złotych rocznie (75 proc. wiecej, aniżeli 
przed wojną światową). A państwa mniejsze robią 
w tym kierunku nadludzkie wysiłki, śpieszą się 
odrobić czas stracony. W idzimy więc. że ludzkość 
idziiPznów szaleńczo w zaklete kolo krwi i mor­
dów.

Są jednak siły wyroezne, sa duchy widzące, 
które walkę wydaja potęgom ślepym, A duch ludz­
ki zwykł w końcu zwyciężać. „Ster",

Liga Narodów
Liga Narodów Traci co razvsz.yibciej swe znacze­

nie. Jaskrawym  tego dowodem sa konferencje 
mifiPtrów rożnych państw, odbywające sic zdała 
od Genewy.

Ostatnio odbyły się dwie takie konferŁmcje. 
jedna naddunajska w Wenecji — druga państw bał­
tyckich w Kownie.

W  Wenecji zjechali gsię. ministrowie Włoch, 
Austrii i Węgier- Głównym przedmiotem ich roz­
mów było zabezpieczenie niepodległości Austrii i 
utrzymanie jej dotychczasowego ustroju. Drugą 
Storawą był®  zagadnienia., gospodarcze interesujące 
te państwa.

W  Kownie zjechali :się nnmstrowie państw 
nadbałtyckich : Litwy. jŁotwy i Estonji Obradować 
oni będą nad środkami utrzym ania niezależności
P a ń s t w  b a ł t y c k i c h  i u t r w a l e n i a  pokoju.* * *

. S maja przybył do W arszaw y minister spraw1: 
zjLgraiiijoziiych FYancji L ava l Celem w izyty mi- 
niślrij Lavala było wyjaśnienie swych poglądów/ma 
litóad francusko-sowiecki. To też rozmowy w 
W arszawie będą raiah- trw ały  w pływ  na orienta­
cje ipelj tyłki francusko-polskiej. Od1 w izyty Lava!a 
zależeć może w znacznej mierze żywotność 
przym ierza między Francją, a Polską.

Polityka anielska
Jeżyk dyplomacji, a zwłaszcza język dyplo­

macji angielskiej, jest językiem specjalnym. ' Gdy 
angielscy mężowie stanu mówią na jakiś temat 
truizm y^ komunały to rzadko się to dzieje dlatego, 
że nie maią swym słuchaczom mc innego do po­
wiedzenia. Przew ażnie tylko nie chcą nic powie­
dzieć. Europa zdumiewa óię nad beztroska i b ra­
kiem znajomości rzeczy ze strony polityków an­
gielskich — a polityka angielska pocichu robi tym­
czasem swoje, nie zdradzając nawet tych planów, 
które w najbliższym czasie beda zrealizowane.

Program owe mowy bez consekwencyj nie są 
w Anglji znane. Ale gdy angielscy mężowie stanu 
zaczynają przem awiać jasno j wyraźnie, to konse­
kwencje tego nie dają na siebie długo czekać. Cza­
sami już są.

Niemcy przeżywają w  polityce zagranicznej 
smutne rozczarowanie. Zawiodły je Wiochy. Za­
wiodła Polska. Po głosowaniu genewskiem i Przed 
konferencją rzymską, w której udział Polski nie 
ulega już wątpliwości, konstatuje to melancholijnie 
prasa niemiecka, zaczynają rozumieć w Berlinie, 
że świeża przyjaźń polsko-niemiecka ma swa na­
turalną granice tam, gdzie zaczyna sie zagroże­
nie sojuszu polsko-francuskiego. No i tam, gdzie 
wchodzą w gre własne interesy Państwa Polskiego.

Obecnie z a c z y n a  się usuwać z p o d  nóg najważ­
niejsza podstawa w s z y s t k i c h  planów niemieckich: 
z g o d a  - ż : Anglją., W ykład polityki niemieckiej, któ­
rym zamiast rozmowy uraczył Hitler zdumionych 
a n g l i k ó w  w  Berlinie, wywołał skutek wręcz od­
wrotny od zamierzonego. Gdyby to nie był mówii 
w s z e c h w ł a d n y  pan w i e l k i e g o  narodu, nie wziętoby 
P r a w d o p o d o b n i e  wynurzeń jego w Londynie na 
serjo. Słowa Fiihrera mają jednak swoją wagę. 
A wiec Anglia ostrzega. Ostrzega coraz wyraźniej 
i natarczywiej. A gdy Anglia tak ostrzega, to zaz­
wyczaj przygotowuje już fakty.

Niemcy są rozczarowane. Z właściwym sobie 
„m a(|uq |de psychologie11 szukaja winy wszedzie 
— tylko nie u siebie. Nie są w stanie wczuć sie 
w sposób myślenia innych narodów, nie są w  
stanie pojąć, że wielkie Plany ich wodza nie w y­
wołują entuzjazmu wśród innych narodów, zw ła­
szcza wśród tych Herrenvólker, do których zali­
czają i Anglje. Doktryna polityczna wciąż jeszcze 
przew aża nad realizmem. Program zawarty w  
..Mein Kampf" stoi niewzruszony.

Ostrzeżenia angielskie przechodzą w  Berlinie 
bez widocznego efektu. Tembardziei jest ważne, 
aby Je wzięto pilnie pod uwagę — gdzieindziej.

Zgłaszoli s<g d o b ro w o ln i do więzienia

BRACTWO JEDNEGO ZIEMNIAKA...

Wiadomo, jaka nędza trapi wieś polska- Zgnę­
bieni nią włościanie grecto-katoliccy nowiatu ja- 

orawskiego w MalopoLsce Wschodniej rzucili myśl 
utworzenia ..bractwa jednego kartofla", po rusiń- 
sku ,,bractw a odnoi barabołi". W każdej Darafji 
proboszcz proy adzi najbiedniejszych głodujących. 
Dzieci i młodzież zbierają po domach po jednym 
ziemniaku dziennie, ti. po 7 ziemniaków na tydzień. 
Ziemniaki muszą być zdrowe. P rzy sposoibnpści 
ten i ów ofiaruje coś wiecej, a zdarza sie. że da 
i podniszczoną odzież i obuwie. Zebrane zapasy 
gromadź się na olebanji, tam sie je rozdziela po­
między najbardziej głodujących i znowu młodzież 
roznosi je po wsiach i chatach.

Bolesne to zjawisko, że dla ratowania przy- 
mieraiacych głodem trzeba zbierać po jednym 
ziemniaku dziennie od rodziny, ale jednocześnie 
pocieszające, bo świadczy wymownie, że nawet 
przy tak skrajnej nędzy nic wymaga miłość bliźnie 
go;-a' luizie wspierają się jak rnoea i tek im na to 
pozwalają niezwykle ciężkie warunki.

Do sadu .w Chojnicach zgłosiło sic dwóch bra­
ci, Kiskarżonych o kradzież. Po doręczeniu im/ ak­
tu oskarżenia obaj prosili o rychłe wyznaczenie 
ro/.piawy. Prośbie oskarżonych uczyniono zadość. 
Na rozprawie prosili oni w „ostatniem słowie" o 
umieszczenie ich w więzieniu przez czas dłuższy
i o niczawieszenje kary. W yrok skazujący Przy­
jęli z radością i zaraz zgłosilivśic do więzienia, ce­
lem odbycia kary- Obaj bracia byli bezdomni.

W krótce, potem przed sądem w Choinicacli 
tetauał 23-letni Tomasz Mazur, któiw oskarżył się 
o kradzież/gotówki, mimo, że odbywa 2 i póllet- 
nie) wiezienie w Starogardzie. Sąd jednak uwolnił 
Mazura od winv j kary, gdyż okazało sie. że o-

skatżyl się on fałszywie w tym celu. by dostać Jsie 
do wiezienia na dłuższy okres czasu i bv w ten
spusób uzyskać lepsze warunki bytu mż nąvwol­
ności.

Oto dowód, jak dobrze jest żyć kiedy ludzie 
starają się poprawić swoja dole WĘbz pójście do 
więzienia. Dla wielu wpobecnym systemie gospo­
darczym i w obecnych warunkach życie na' wol­
ności jest gorszeni od nieszczęśliwego prżebywa- 
niu w ponurych niurach więzienia. Należy doło­
żyć wszelkich starań, by społeczeństwo przekonać, 
iż jedyiicni ratunkiem to przeprowadzenie progra­
mu RPU, i CZZP.

Uczony o Bogu
Słynny angielski fizyk i astronom s »jp Izaak 

Newton został raz zaskoczony takiem zapytaniem: 
„Jak to będzie możliwem, że w dzień zmartwych­
wstania każdy ma mieć znów własne ciało? P rze­
cież już dawno na drobne atomy sie rozłożyło?" 
Na to pytanie milczał Newton, tylko wziął tro­
chę pyłu żelaznego i zmieszał go z innym pyłem. 
Następnie zapytał się: ..Kto potrafi mi ten pył że­
lazny w ybrać Pozbierać?" Nastąpiła grobowa ci-

! sza. Newton mc nie mówiąc wziął do ręki ms 
1 gnes i trzym ał nad mieszanina. W  okamgniem 
i były wszystkie opiłki na magnesie. Następnie pc 
| wiada Newton taK: „Ten, który takowa moc ói  

magnesowi, potrafi jeszcze większa inoc dać ciał 
naszemu i duszy naszej, by mogp bez wszelkie 
przeszkody się połączyć"-

WSTĘPUJCIE WSZYSCY DO BEZBARTYJNEGO RUCHU ZAWODOWEGO CZZP.
x tsagr' Nu! r..i ' itete-A..1 j'- iisfija Ją ti?,///' ‘ | NE fte1#«*£■ i-T ’ ' y . ; , r-‘ f ■:•... ■ńSfAUl ’ W,H?. ’ itecik ■■■ I
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W  naszych rękach 
los kiaju spoczywa

Z rak Opatrzności otrzymaliśmy wielki skarb 
—  własne państwo. Nie wolno nam tego skarbu, 
tego tak cennego daru Boskiej sprawiedliwości 
marnować. Pamiętajmy, że jesteśmy kowalami 
własnego losu i szczęścia.

Pamiętajmy także, że w tej naszej Ojczyźnie 
mamy być w szyscy dobrymi gospodarzami, bo 
mamy warunki do stworzenia Polski silnej, rzą­
dnej. gospodarczej i zamożnej, a jeżeli będziemy 
dobrze gospodarzyli, nie będziemy musieli się 
wstydzić przed światem

Z ojcowską miłością połączmy wspólne w y­
siłki nad zbudowaniem naszej pomyślności, bowiem 
Posiadamy warunki szybkiego rozwoju pomyślności 
całego narodu.

Jednakowoż najcenniejsze darv Boskie można 
zmarnować, jeżeli losy naszej Ojczyzny dostaną 
się w recc złych ludzi lub głupich, ludzi niedo­

świadczonych lub tylko o własnych korzyściach 
marzących.

Czy może być dobrze w kraju i panować do­
brobyt oraz dostatek, jeżeli jeden podburza prze­
ciwko drugiemu, szerzy zamęt i wzajemna niena­
w iść?  ,

Kiedy w  kraju panuje niezadowolenie. Kiecly 
bracia kłócą sie i nienawidzą wzajemnie;) kiedy 
panuje nierozumne partyjnictwo i obłuda, kiedy nie 
sumienni ludzie marnują grosz państw owy; nie mo­
że być mowy o dobrobycie i szczęśliwości kraju. 
Nie zapominajmy, że właśnie takie kłótnie i  ̂nie­
nawiści, takie marnowanie bogactw naszej Ojczy­
zny doprowadziły kraj nasz do zguby.

Czy chcemy popełniać te same błędy _ nie­
s z c z ę s n e ,  jakie popełnili nasi ojcowie, pogrążając 
kraj w okropna biedę i upokorzenie?

Czy ludzie, którzy obiecywali niestworzone 
rzeczy, a przyczynili sie tylko do ogólnego zamę­
tu. potrafią w P r z y s z ł o ś c i  coś dobrego uczynię 
dla kraju?

Dlatego też przestańm y się ośmieszać, prze- 
stańmy* waśni i starych czynów nierozumnych, bu- 
dujmy Ojczyznę nasza # ; wzajemnej miloścu aby 
była silną, kwitnącą, w zrastająca w zamożność, 
jaką być może i być powinna.

A jeżeli losy Ojczyzny nie leżą wam na ser­
cu, niech z winy waszej stanie się ubogą,^ słabą, 
stargana walka wewnętrzną, walka bratobójcza.

Pamiętajcie zawsze, że tylko w naszych rę­
kach los kraju naszego spoczywa.

Bajbuza śląski.

Ojciec i W ódz Narodu nie żyje
WARSZAWA. Pierw szy Marszalek Polski Jó­

zef Piłsudski zmarł 12 bm. o godz. 8,45 wieczorem 
w Belwederze, w sypialni mieszczącej się na pierw- 
szem piętrze od ogrodu. W chwili zgonu obecna 
była Przy Marszałku najbliższa rodzina, lekarze, 
k tó m y  -leczyli M arszałka ostatnio oraz generał 
Rydz-Śmigły, obecny generalny Inspektor Sił 
Zbrojnych.

Po z g o n i e  zwłoki przeniesiono d o '  salonu, mie­
szczącego s i e  na parterze pałacyku belwederskic- 
go. W  godzinach przedpołudniowych major dr. 
Kaliciński i docent Laskowski dokonali zabalsamo­
wania zwłok-

Zwłoki Marszałka Piłsudskiego przewiezione 
zostaną do Krakowa, gdzie będą złożone na W a­
welu, serce zaś — według osobistego życzenia 
M arszałka — złożone zostanie w Wilnie, a mózg 
pozostanie chwilowo w W arszawie, abv później 
zostać przekazany do instytutu zajmującego się 
badaniem mózgu ludzkiego przy Uniwersytecie 
Stefana Batorego w Wilnie.

Data P o g r z e b u  n ie  została j e s z c z e  o z n a c z o n a .  
Przypuszczalnie Pogrzeb odbędzie się w piątek, 
j e d n a k ż e  d o k ł a d n i e  t e g o  o k r e ś l i ć  d o t y c h c z a s  n i e ­

podobna. Przed Pogrzebem zwłoki zostana wysta­
wione na przeciąg jednego dnia pod baldachimem 
na widok publiczny. Data i miejsce wystawienia 
nie zostały jeszcze dotychczas ustalone. Urządze­
niem pogrzebu zajmuje się specjalny komitet po­
grzebowy, w skład którego weszli: b. premjer
Prystor, podsekretarz stanu w Prezydjum Rady 
Ministrów p. Krzysztof Siedlecki oraz szef proto­
kółu dyplomatycznego P. Romer.

Czytelnicy! W głębokiej żałobie i smutku 
Przyjęto wiadomość, że największy bojownik 
budowniczy i patrjota Polski już nie żyje. Serce, 
które najbardziej kochało Polskę i gorąco biło dla 
ludu polskiego, już na zawsze bić iprzestalo. Jednak 
duch Józefa Piłsudskiego żyje i żyć będzie, któ­
rego kornie prosimy o błogosławieństwo dla naszej 
dalszej pracy dla dobra Państw a i biednego ludu.

Duch Boga-Chrystusa i duch Narodu niech bę­
dzie zawsze z nami a Krolowa K°rony Polskiej 
niech opiekuje się osieroconym narodem, aż pow­
stanie Polska sprawiedliwa, potężna i szczęśliwa, 
o jakiej zawsze marzył wielki zm arłv Wódz 
Narodu. — J.K.L.
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ZW Y C IĘSTW O  C. Z. Z. P.

Gdzie podziały się 3.000 
złotych

Z kopalni Giechego donoszą, że na najbliższem 
iosiedzeniu Kasy Pośmiertnej członkowie doma- 
:a ć  się będą wyjaśnienia, gdzie podziały sie bra- 
aijace 3.000 z’

Jak wiadomo — rządzili Kasa Pośmiertną 
zlonkowie ZZP.

Przy wyborach w kopalni Giesche stawiono 
także listę CZZP. List wszystkich było 7, z któ­
rych każda imała już swoich radców. Lista Mu sio­
ła miała 2 mandaty, a Przy wyborach obecnych 
.pomnin w y J r  i ulotek, nie otrzymała ani jednego 
mandatu. Lista nasza nie posiadała ani jednego

radcy i bez ulotek otrzymaliśmy na przeszło 
199 głosów 1 mandat. Kroczymy naprzód! Robo­
tnik sie już poznał na różnych oszustach, żongle­
rach, złodziejach i krętaczach!

W szyscy do CZZP.! Czytajcie „Front Polski 
Zbudzonej*4!
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Czy to m o żliw e
Jak .grom z jasnego tnieba, spadła na społe­

czeństwo Chorzów-Miasto wiadomość o paradu­
jących hitlerowcach w  mundurach. Nie dosyć na 
tern, nawet dzieci od 7—8 lat chodzą sobie i śpie­
wają „Deutsch ist die Saar und hier nach einem 
Jahr“, czy to jest możliwe? My, jako powstańcy, 
w b. szeregach RRU., zw racam y się z prośbą do 
twórców nowej Konstytucji, ażeby cofnięto zarzą­
dzenie zawieszenia RRU., gdyż w niedługim cza­
sie po przeprowadzeniu Programu RRU. i CZZP. 
z naszym wodzem Józefem Kowalem-LiPińskim 
będziemy śpiewali „Polski jest Śląsk Opolski i 
Gdańsk za dw a iata“. Jako pow stańcy śląscy, któ­
rzy  złożyliśmy u stóp Rzeczypospolitej ten naj­
droższy klejnot — Śląsk, z jego skarbami — ko­
pal^  i hut, gotowi jesteśmy złożyć większe ofiary, 
gdyż tam po drugiej stronie są groby naszych po­
ległych braci, naszych ojców, dziadków i pra­

dziadków. Stam tąd wypędzono nas. Musrłiśmy o- 
puścić Ojczyznę, tam marzytliśmy o Polsce skry­
cie, stam tąd ruszaliśmy do boju. Tam też utracili­
śmy nasze majątki, a dzisiaj bez pracy, za kaw ał­
kiem chleba chodzimy od podwórza do podwórza 
z gitara w ręce i patrzym y, żeby nam rzucono 
kilka groszy, gdyż nasi wodzowie zbankrutowa­
nych party j zapomnieli o nas, dzisiaj sie znów 
buczą, gdyż w ydają rozkazy, że kto sie nie stawi 
trzy  razy w  szeregi względnie na źbiórkę, zosta­
nie wykluczony ze Związku; Panowie, cóż to za 
gorzkie żale: Nie chcemy już od was uznania, ni 
waszych serc. ni waszych dusz.

Niech żyje nasz Wódz!
Powstańcy — Błękitni 

Chorzów-Miasto.

KOMUNIKAT C. Z. Z. P. = U W A G A  SZOPIENICE

Zasłużył sobie
W dniu 16 kwietnia bież. roku Sad Grodzki od­

dział karny w Rybniku po stwierdzeniu dowodów, 
zasądził Augustyna Płaczka z Niedobezyc na ka 
rę więzienia przez 6 miesięcy — za sprzeniewie­
rzenie grosza publicznego — związkowego.

Placzek Augustyn myślał, że kto jada w 
Piątek flaki, to każdy taki — taikie podłe za­
rzuty podnosił w swej oszczerczej ulotce przeciw 
ko Zarządowi Głównemu CZZP. i RRU. — oka­
zuj. sie, że właśnie ten A. Płaczek zrefraudował 
grusz publiczny.

\Y drugim terminie w dniu I-go maja bież. r. 
Sąd Grodzki w Rybniku po raz drugi zasądzU Au­
gustyna Płaczka na karę więzienia przez 6 miesię­
cy za sprzeniewierzenie roweru własności CZZP.

Rozprawy zła dalsze sprzeniewierzenia gro­
sza publicznego oraz podłe i zmyślone oszczerstwa 
w  ulotce, wkrótce się odbędą

Prawda i sprawiedliwość zwycięża — bo zwy 
tcieżyć musi!

KOMUNIKAT
Na macy przez członków Gł. Kom. Wyk. R. 

R. U. dokonanego w dniu 7. V. zawieszenia org. R. 
R. U.,, przypomina sie wszystkim b. oddziałom 
(prezesom, sekretarzom, skarbnikom), ażeby przy­
śpieszyli z nadesłaniem sprawozdań dot przepro­
wadzonej likwidacji ich oddziałów, mianowicie: 
podania dnia przeprowadzonej lkwidacji oddziału, 
rozliczenie w stanie znaczków i składek członkow­
skich, nadesłanie należnej części iskładek członk. 
pozostałych znaczków i pieczątek do biura komi­
sji likwidacyjnej RRU. w Katowicach, ul. Maria­
cka 7, Komisja Likwidacyjna.

Zaiząd filji C. Z. Z. P. Szopienice składający 
Ge z 9 poważnych działaczy w ruchu zawodowym, 
na Posiedzeniu swem wykluczył jednogłośnie 
obyw. Galusa Józeia, Sikory Konrada i Rutkow­
skiego beliksa z filii za szkodliwą działalność dla 
C. Z Z. P. Obyw- Ga!us szkodzi filji C. Z. Z. P. 
ze zem sty za to, iż nie został postawiony na czo- 
łoweir: miejscu na liście kandydatów do rady za­
kładowej nie mógł być wybranym za prezesa filji 
Szopienice, gdyż otrzym ał tylko jeden głos (a to 
swój). —

Zarząd Główny C. l . Z. P. zatwierdził w y­
klin zenie wymienionych członków a obyw. Galu- 
są J. leszcze dlatego, że nie oczyścił sie dotych­
czas z poważnych Zarzutów, jakie jemu stawiło 
Z. Z P. publicznie w Głosie Górnika Nr. 934 
Organ Z. Z. P. pisał dosłownie:

Ostrzeżenie dla członków Z, Z. P. 
zatrudnionych na kop. Giesche.

Donoszą członkowie z powiatu pszczyńskiego, 
że ehoazi po członkach naszych Cialus Józef ze 
Szopieuic, który jest zatrudniony na kopalni Gie­

sche — obiecując, że jako dawniejszy radca za­
kładowy postara się, żeby Ich kopalnia przyjęła 
do pracy, odbierając zato od robotników łapówki 
naprzykł.ad kury. gęsi, masło i t. d.

W obec tego ostrzegamy naszych członków 
przed zdrajcą robotników, który za denuncjacje ro­
botników dawniej został urzędnikiem, kiedy był 
radcą zakładowym kopalni Giesche. Obecnie rad­
ca zakładowym nie jest i nim nie będzie. Posłu­
chu na opalili żadnego niema i jest rad, że sie 
utrzymuje w pracy

W razie ponownego wymuszania darowizny 
upraszamy członków zamiast kury. gęsi masła itd.. 
dać mu coś innego.

Wobec powyższego obyw. Galus Józef zosta­
je wykluczonym z C. Z. Z. P. i traci wszelkte 
Prawa członkowskie po mYśl par. 6, ust. 2, statuti 
C Z.Z.P.

Jak się dowiadujemy, to wypetek skompromi­
towany J. Galus został przyjęty do C. Z. G-, gdzie 
chce zostać prezesem i radcą. Uczciwi członkowie 
C. Z. (i. masowo powinni wstępować do CZZP.

Sojusz „patrjotów** z hitlerowcami
W tych dniach odbyły się wybory do W y ­

działu rady zakładowej na kop. „Giesche". Do 
wyborów Wpłynęły dwie listy, a mianowicie lista 
polskich zw. zaw. (bez ZZP.) pod numerem 2, oraz 
wspólna lista Zjedn. Zaw. Polśk. i hitlerowców pod 
lir- 1. Lista nr. 2 uzyskała 7 głosów, a zatem 
większość. Z listy tej w ybrany został to\y. Rysz­
ka z CZG. za przewodniczącego Wydziału, zaś

obyw. Bonk z ZZZ. za głównego sekr. rady zakł. 
Lista ...grajkowo-hitlerowska" uzyskała stanowisko 
przew. rady robotniczej, oraz sekretarza.

Sojusz grajkowego ZZP. z hitlerowcami w y­
wołał na kop. „Giesche" wielikie zdumienie. Żaden 
z robotników nie może zrozumieć tego. że „ober- 
ipatrjoci" z ZZP. łączą sie z wrogami Polski.

Przeszło 250 miljonów złotych
WARSZAWA. Delegatura Pożyczki Inwe- | przed zaniknięciem subskrypcji na przeszło 3 mil- 

stycyjnej otrzym ała nową serię zgłoszeń ze stro- jony zi. Łączna cyfra więc subskrybowanych obli- 
ny subskrybentów, które dokonane zostały tuż ! gacyj przekroczyła cyfrę 250 milionów zł.
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} Dla kobiet [
ZAZDROŚĆ I,. KOBIETY.

O zazdrości kobiet wypowiedzieli się filozo­
fowie wszystkich epok całego świata. W szystkie 
bohaterki klasyków francuskich, jak Medea, Fedra, 
Kleopatra, to istne wcielenie -furii, szaleństw, zaz­
drości. Zatem w życiu i literaturze u tarło  się mnie­
manie, że kobiety więcej są zazdrosne od męż­
czyzn. Kobiety powodują się urojeniami i brakiem 
faktów, zazdrość ich Przechodzi w stan chroniczny, 
chorobliwy. W ystarczy, by „on“ spojrzał na inną 
kobietę, pochwalił jej urodę, czy ubranie lub inte­
ligencję, by bawił się beztrosko w innem tow arzy­
stwie. a już cień bolesny wpija swe szpony, nęci 
pogodę ducha, lub co gorsza, harmonję całego do­
mu, a nieraz łamie nawet życie.

Widocznie tak już jest w naturze kobiecej, że 
jest ona pobudliwa na tego rodzaju bodźce zew ­
nętrzne, a przytem, ma wrodzoną niepewność, małą 
odporność duchową. Zresztą kobiety nawzajem w 
cichości ducha zazdroszczą sobie powodzenia, u- 
brania. Jest to raczej zawiść. Zazdrość czyli za­
wiść zawodowa natomiast zarówno spotykana jest 
u kobiet, jak i mężczyzn (np. na scenie); kobieta 
chorobliwie zazdrosna zatraca siebie sama. popeł­
nia błędy i nietakty, z których nie zdaje sobie na­
wet sprawy.

Czy zadrość jest istotnym dowodem miłości?
W  każdym razie, bardzo względnym... Zaz­

drość bowiem wypływ a z pobudek wysoce egoi­
stycznych. Podejrzliwość, egoizm, próżność, zaro­
zumiałość — to jej Przewodnicy. A do tego owe 
zagrożone -poczucie własności*1, pobudka najpos­
politsza, która reaguje nawet wówczas, gdy nie 
było i niema już miłości.

Czy są środki skuteczne ną zadrość?
Dużo silnej woli, opanowania, ujęcie w karby 

swych uczuć i wynalezienie przeciwwagi męczą­
cych nastrojów psychicznych — okazuje się do­
brem lekarstwem na zazdrość. Może to być ambi­
cja, albo też wyjście poza „zaczarowane koło“ 
własnej osoby. Czasem ryzyko wielkie, jak w grze 
w karty, pobicie przeciwnika jego w łasną bronią, 
jeżeli starczy na to sił i rozumu...

Probierzem  miłości prawdziwej -będzie zawsze 
miara poświęcenia i ukochania człowieka, takim 
jakim jest, a nie takim jakim chcielibyśmy go mieć 
dla w ygody naszego egoizmu.

A że jednak życie wciąż przeczy tym dowo­
dom to może dlatego, że każdy z nas przeżywa 
taką miłość, na jaką stać jego duchową istotę.

| Dla rulnikó w | j
NIE MARNOWAĆ SADZY

Sadze z węgla kamiennego stanowią cenny 
nawóz. będący bogaty w wiele składników, 
których nasze rośliny do dobrego rozwoju potrze­
bują. W edług badań chemików sadze z węgli ka­
miennych zawierają następujące Pożyteczne dla ro­
ślin składniki: — azotu organicznego 2,85 proc., 
azotu amoniakalnego 0,73 proc, kwasu fosforowe­
go 0,92 proc., potasu 0,81 proc., wapna 3,86 proc.,
krzemionki 27,72 proc.

Jeżeli przeprowadzimy porównanie ze świe­
żym nawozem bydlęcym, to stwierdzić musimy, 
że sadze przy 5 Proc. wody posiadają 10 razy 
więcej azotu amonjakalnego. kwasu fosforowego, 
potasu i wapna, niż świeży nawóz bydlęcy, który 
zawiera 77 procent wody. Tutaj zaznaczyć trzeba, 
że sadze z węgla kamiennego są lepsze, niż z 
drzewa lub torfu. O tych właściwościach sadzy 
nie w szyscy wiedzą i fakt ten jest przyczyną, że 
cenny ten nawóz często się marnuje.

Dzięki swojej czarnej barwie sadza stanowi 
cudowny materiał na Piaski, które, przyciemnia­
jąc czyni jednocześnie odporniejsze na działanie 
słońca i pomaga wiazać wodę, która nie tak szyb­
ko wtedy w głąb uchodzi.

Dalej, sadza jest doskonałym środkiem prze­
ciw różnym „robakom**, jak: drutowce, pchełki
ziemne itp-, które ziemi zmieszanej z sadza sta ran ­
nie unikają.

Na wiosnę dobrze jest grzędy jarzynowe lub 
kwiatowe potrząść sadzami, ostrożnie miedzy ro­
ślinami. poczem zaraz je zmotykować.

Niestety, do wyjątków  należą u nas ogrodni­
cy, którzy ten produkt — którego zresztą w ma­
łym nawet jednorodzinnym domku gromadzi się 
sporo -— umieją wyużytkować, przeważnie m ar­
nują się sadze zupełnie bezprodukcyjnie.

Sadze, naturalnie, obornika nie zastapia. jedna­
kowoż umiejętnie w ogrodzie użyte, wzbogacają 
glebe dodatkowo, w składniki odżywcze i sole na­
wozowe.

Najlepiej zużyć sadze na kompost, bacząc je­
dnak na równomierny ich podział na całej kupie 
kompostowej-

WEZWANIE.
Komisja Likwidacyjna R. R. U. w zyw a oh.

J. Stańczyka tą drogą (listów nie p rz y jm u je )  o 
wydanie w ciągu 3 dni wszystkich zabranych akt 
będących własnością R. R. U., gdyż w przeciw­
nym razie nastąpi doniesienie do policii za kra­
dzież akt i skarga na koszt J. Stańczyka celem 
wydania tych akt. —

KOMISJA LIKWIDACYJNA R. R. U.

UWAGA B. CZŁONKOWIE R. R. U. LIPIN 
I OKOLICY!

Oby w. Józef Stańczyk, pomocnik biurowy se­
kretariatu RRU., poszedł śladem szkodników idei 
naszej, gdyż w RRU. nie mógł zostać sekretarzem 
tembardziej że nie jest zdolnym ani za pomocnika 
biurowego. Ponieważ obyw. Stańczyk Józef z 
zemsty osobistej, że go nie przyjęto ze względów  
zasadniczych do C. Z. Z, P. za sekretarza, 
publicznie staw ia na zasłużonych byłych członków 
Gł. Kom. Wykon, złośliwe, bezpodstawne zarzuty, 
zmuszeni jesteśmy wyjaśnić, dlaczego Wódz RRU. 
zmuszony był po otrzymaniu poniższych dowodów 
obyw. Stańczyka Józ. zdegradować, Wyrzucić ż  
Gł Kom. Wyk. i w dodatku go ze sekretariatu 
RRU. usunąć:

1) Obyw. Stańczyk Józef został wyrzucony 
ze Zw. Podof. Rez. LiPiny za sprzeniewierzenie 
grosza publicznego;

2) ob. Stańczyk w  organizacji Młodz. Powst.
P. W. w Lipinach sprzeniewierzył kilkanaście zł.;

3) na nim ciążą poważne zarzuty przyw ła­
szczenia sobie sprzętu sportowego P. W -;

4) kilku członów Gł. Kom. W yk. ponaciągat 
na różne pożyczki i długi, których nie zwrócił;

5) nadużywał pieczątki organizacji i swojego 
stanowiska oraz atakował bezpodstawnie zasłużo­
ną działaczkę RRU itp.;

6) z powodu niezgodnej i niewłaściwej pracy 
spowodował częste w sekretarjacie z personelem
tarcia, kłótnie, a kilku wzorowych członków z po­
wodu obyw. Stańczyka J. już poszło;

7) ogólnie obyw. Stańczyk J. miał i m a jak- 
najgorszą oninję jako awanturnik, pijak, gw ałto­
wni k itd., itd .;

8) obyw. Stańczyk J. nie jest zdolnym do sa­
modzielnej pracy  kancelaryjnej, brak inicjatywy, 
brak wyszkolenia fachowego, jest bez odpowie­
dniej praktyki biurowej i o wygórowanych, choro­
bliwych ambicjach;

9) obyw. Karmański ofiarował 5,00 zł. na R- 
R. U„ które obyw. Stańczyk sobie przyw łaszczył, 
a dopiero po wniesieniu zażalenia spraw ę uregu­
lował:

10) obvw. Stańczyk J. kompromitował Zarząd 
Główny CZZP. i Gł. Kom. W ykonawczy przedsta­
wiając sję fałszywie za członka Zarzadu Główne­
go, gen. sekretarza itd. i pobrał bezprawnie na 
koszt Zarządu Głównego za kilkanaście złotych 
alkoholu (a ludzie na chleb grosza nie posiadają);

11) dług J. Stańczyka za wódkę musiał obvw. 
Tkocz z własnej kieszeni pokryć, bv  W ódz RRU. 
się o tern nie dowiedział, gdyż z kasy RRU. i C 
Z. Z. P. nie wolno ani grosza ha wódkę wydać;

12) obyw. Stańczyk J. dał sie poznać jako krę­
tacz. szkodnik, oszczerca i szantażysta, co z jego 
listów wynika — doniesienie do Prokuratury w y­
słano; ,

13) w Lidze Morskiej obyw. Stańczyk sprze­
niewierzył także kilkanaście złotych czyli kilka­
krotnie stał się złodziejem grosza publicznego;

14) po zaprowadzeniu obserwacji nad Stańczy­
kiem J.. tenże od kilku miesięcy występował bez­
podstawnie przeciw kierownictwu R. R. U., iż je­
mu się rzekomo krzywda dzieje;

lot oPyw. Stańczyk zarzucał, że obyw. Wódz 
oraz inni członkowie Gł. Kom. Wyk. pobierali z 
kasy RRU. wynagrodzenia, a jak z ksiąg kaso­
wych wynika, to obyw. Wódz i żaden z członków 
Gł. Kom. Wyk. nie pobrali z kasv RRU. ani gro­
sza poborów, chociaż W ódz tysiące złotych na or­
ganizację wydał — prócz ofiarnej, wzorowej i 
przykładnej oraz bezpłatnej pracy;

16) w szyscy członkowie Gł. Kom. Wyk. pra­
cowali w RRU. bezpłatnie, a obyw. Stańczyk Jó­
zef pobrał prócz wolnego biletu, rozjazdów _ bez­
płatnych, wolnej kasy chorych i ubezpieczenia, za 
12 miesięcy Pracy około 800,00 ZŁ. chociaż żona 
jego pobiera około 130,00 zł. renty m i e s i ę c z n i e ;

17) obyw. Stańczyk J. w sekreatrjacie nie pra­
cował w myśl przYjętych zasad i P r a c e ,  jak wy­
stawianie legitymacyj itd. nie w ystaw iał po my­
śli zarządzeń — a po zlikwidowaniu Sekretarjatu 
Generalnego R. R. U. nie można było nadal za­
trudniać obyw. Stańczyka jako pomocnika biuro­
wego.

Powyżej to tylko część uzasadnionych i opar­
tych na faktach zarzutów, a chociażby tylko je­
den zarzut był uzasadniony, to Wódz miał już p ra ­
wo takiego pracownika zawiesić, tembardziej. że 
tylko na prośby innych członków Wódz obyw. 
Stańczyka z litości przyjął do Sekretarjatu R. R U. 
— po wydaleniu go ż oddz. Bezrobocia w Lipi- 
naclt — W szyscy członkowie Głównego Komitetu 
W ykonawczego jednogłośnie potępili Stańczyka i li­
stem z dnia 8 bm. wezwali go do pokuty i do prze­
proszenia obyw. Wodza. —

Tą drogą (gdyż obyw. J. Stańczyk odmawia 
przyjęcia listów) zwracam y się do obyw. Stań­
czyka Józefa, by uczciwych ludzi nie oczerniał, 
lecz jeśli ma jakie uzasadniane „zarzuty** względnie 
„dowody**, by sprawę skierował tam gdzie należy, 
do władz policyjnych albo sądowych. Ze strony 
Zarządu Głównego skierowano do niesieni do P ro­
kuratury w Chorzowie I. przeciw Stańczykowi J. 
za szantaż (art. 251 k. k.) a jak bedziemy posiadali 
dostateczna ilość dowodów, sprawę skierujemy do 
sądu za oszczerstwo (art. 255 k. k ).

Członkowie b. Gł. Kom. Wyk. RRU.

!Filozofja Hanysa Kropki
Cześć wora koleksy błękitni!
Choć my błękitni robota organizacyjno zawie­

sili,to jednakowoż błękitnymi pozostaniemy aż do 
casu, kiej zacniemy na nowo.

Toż koleksy dostoł ech wom z Poznama cało 
kupa broszurek ło żydowskich afterduftach i mojsze 
duesach. Na jednej było nadrukowane — Ratujmy 
Polsko — i myślą se, — to już pieronem musi być 
źle, kiej jiuż naw et z Poznanio wołajom — ratuj­
cie Polsko....

Nie dość na tym, dostoł ech wom też „Siedem 
Groszy**. Wiecie dobrze, że ta gazeta rychtyg 
swoje siedem groszy wszeudzie wrożo i wywon- 
chałą, że hitlerowcy śpiewajom se w Polsce — 
Pole. hast du land gestohlen, gieb es w ieder her, 
sonst wird es der Hitler holen, mit dem Schiesge- 
wehr...

Terozki mi naprowdy rozum stanoł w nogawi- 
cach i ryknoł ech na cały  gordziel — ratujcie, 
chto w konia wierzy... aże moja staro  przyleciała do 
izby i spytała mie sie, kaj sie to poi i.

Jo ij pedzioł, że mi mo zrychtować rumu z 
herbatnika, bo mi sie źle zrobiło i rychtyg, jak ech 
se dopiero wypił tego rumu, tooh sie troszka ło- 
pamientoł, i Padom se — w y jasne pierony, toż to 
już tak daleko w tej naszej łojczyźnie... ? ? ?

Potem ech łoglondoł łobrozek na tei broszur­
ce. Jest wom tam wielki pojonk ze żydowskoui 
mordom i pejsami, chtory se założył pajencyna łod 
Krakowa aż do Poznanio. W arszaw y, W ilny i do 
Lwowa. Siedzi se wom ten żydowski parch na 
bolszewickiej gwioździe i wyciongo pazury, aby 
jeszce wiency zagrabić. Szkoda jeno. że ten ma- 
lęrz, co ten łobrozek malowoł, nie napisoł zamiast 
Kraków — Krikiew, zamiast Poznań — Pojzen, 
zamiast Lwów —• Lwiw a  zamiast W arszaw y — 
W arszałłłłłłes... byłoby to jeszce lePiei ciongło i 
wyglondało.

Potem ech sie też zastanowił, camu to zawsze 
Piszom i maluiom w szystkie miasta, a naszycli 
Katowic to nie. Cy to Katowice nie należom do 
Polski. Jak tam tego nie robioni w Krakowie abo 

. we W arszaw ie — bo toni pamientajom eno o Kato­
wicach, jak jim trzeba składków i Pożycki — to 
ale tego nie śmie robić poznaniok, bo to p ie ro n em  
głupio wyglondo. Przeca nikaj tak łudzić nie cier- 
piom bjyda i bezrobocie jak u nos- Gruby i huty 
nom rozwalajom, na kożdym kroku nos polaków 
na Słońsku sie prześladuje, jeśli nie swój, to hi­
tlerowcy, chtorzy już łotwarcie biiom Poloków po  
mordach, a my nie momy łobrony.

■ Jak m y sie dali do organizacyji i wstomptli- 
śm y do Błękitnego Obozu, to całe piekło rzuciło sie 
na nos. żyd, volksbumdowiec, szmuglery i zło­
dzieje i... reszta wom nie trza godać, bo wiecie, 
że nos rozwionzano i rozpendzano, aże my musieli 
dać wszyckiemu pokój, bo lepiej iest, jak hitlerow­
cy śpiewajom — Pole hast du< land gestohłen„. jak 
coby Błękitni śpiewali „JeszcZę Polska nie zginę- 
ła“ — albo — „Nie damy ziemi skąd nasz ród“

H a n y s  K r o p k a

Źyciot?ys Hanysa Kropki
Łosprowiof, jakie to przechodził krw aw e wal­

ki z moskolami, jak to moskole polili wsie i mia­
sta, mordowali powstańców, kobiety i dzie ' Ak 
sie dostoł do niewole i wysłany zostoł na Sybir i 
tam przykuty do kary  musiał cienżko robić, aż mu 
roz udało sie w yrw ać i powrócił w  ojczyste stro­
ny. Ale po łojea-ch nie było ani Śladu, wszystkich 
wymordowali moskole a dom spalili i tak sie udoł 
do Prus. Z biegiem casu przyzw ycajił sie do ludzi 
na Słońsku, ożenił sie i robił na Ferdynancie a łod 
dłuższego casu robił z łogeem na jednym filorzc.

— Nie umiecie se wyłobrazić — godoł dali — 
co my tam w Polsce łod tego przeklentego moskola 
musieli wycierpieć i ażebyście to lepiej pojeni, 
zaświewom wom pjyjkno śpiewka. 'Wypił se jedne­
go i zacon śp iew ać.'

— D ręczy lud biedny moskal okrutny, pociesz, 
ach pociesz naród Twój sm u tn y . W  swoją opiekę 
weź nas na nowo, Polska Królowo, Polska Królowo.

Kraj nam zabrali, myśmy w niewoli. Sto lat 
'Płaczemy w ciężkiej niedoli. O trzyj łzy nasze 
Swemi modłami. Módł się za nam i Polska Królowo.

Dodaj nam siły, w ytrw ać, nie zginąć. Bezdro­
ża c iem n e  wśród burz ominąć. Praojców  cnoty 
wzbudź w  nas na nowo, Polska Królowo. Polska 
Królowo.

Policz łzy krw awe, co sto lat płyną. Policz o- 
fiary co w  więzieniach ginąi Daj. niech tu wolność 
zejdzie na nowo. Polska Królowo! Polska Kró­
lowo . . .

I nagle oparł głowa na dłoniachl i... zapłakoł.
— Co wom sie komosiu robi? — zapytoł (oj­

ciec.
Ale komoś nie doł odpowiedzi, jeno płakał.
Po kwili otarł łzy. podszedł do łóżka, na chto- 

rem ech se leżał, wzion mie ze zogowkiem na ren- 
ce i pedziol do fojca.
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